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C H R Y S T U S
Pop-zez uknęczoną o b e cn ą  

i ro jn ą  ludzkość idzie poinieiu 
now ej w iosny, idzie ra d o sn e  h a ­
sło : C h r y s t u s  z m a r t w y c h ­
w s t a ł !  Niegdyś, jeszcze ut m ro ­
kach tamtej,  d ł u g i e j  n iew oli  
przy rów nyw ano  do Chrystusa  
Polskę, k tóra  jak  O n c ie rp ia ła  i 
zstąpiła  w pod z iem ie  za w olność  
narodów. — Dziś ta t. zw. id ea  
m es jan istyczna  w y d a je  się  nam  
przestarzałym, l i te rack im  przeży­
tkiem. Czyż je d n a k  nie jes t  fak­
tem oczywistym, że Polska w a l ­
czy w p ierw szych  sze regach  za 
Wolność i d em o k rac ję?  Czyż nie 
og ląda ją  się  na  decyzje  w sp ra ­
wie Polski i je j  losu m ałe  na ro ­
dy i p ań s tw a  neu tra lne?  Czy od 
zmartw ychw stania  Polski jako  
po tężnego  p ań s tw a  nie zależą  
losy całej  Europy ś rodkow o — 
Wschodniej? Polska p ie rw sza  p a ­
dła o f ia rą  n iem ieck ie j  agresji,  
od jej p o św ięcen ia  rozpęta ła  się  
ta s traszliwa w o jn a  o być a lbo  
nie b y ć  Człow ieka. W  tej w o j ­
nie D o b reg o  ze Złym, Polska u- 
traciła chw ilow o n iepodleg łość .  
Zstąpił w pod z iem ie  ko n sp ira ­
cji Naród, który m usiał  żyć w ie ­
le razy, dłużej lub krócej pod  
ciężarem okupacji  szwedzkiej,  
moskiewskiej,  austr iackie j,  p ru s ­

kiej  — a le  zawsze w yzw a la ł  się  
z  pod  ja rzm a!  Dziś jed n ak ,  jak 
n igdy  przed  tym, potraf i ł  s tw o ­
rzyć P o d z iem n e  Państw o  z na j­
ważnie jszym i j eg o  agen tam i,  
n ie ro ze rw aln ie  w je d n ą  całość  
zw iązane  z Rządem  R.P. w Lon­
d y n ie .  P o l s k a  j e s t  i czeka 
tylko na  m opient,  gdy trzeba b ę ­
d z ie  p ły tę  g ro b o w ą  o d w a l i ć  
i p o w s t a ć !

T ą  m yślą  ożyw ien i  są  dziś 
nasi b rac ia  — żołnierze  na  f ron­
c ie  włoskim, na  Bliskim W scho-  

' dz ie ,  w Szkocji . Rok cały od  
w alk  w pustyn i  a frykańskiej 
p rzybliżył  ich znaczn ie  do O j­
czyzny, wa lczą  dziś już na  k o n ­
ty n en c ie  Europy. N asi  lotnicy 
p rze lec ie l i  już ty s iące  k i lom e t­
rów, rzucili  se tki tys.  b o m b  na  
tej d ro d z e  d o  Ojczyzny. Mary­
narze  nasi  5 - ty  rok  pa tro lu ją ,  
s trzegą konwoji ,  ś ledzą  n ie m ie ­
ckie  łodzie  p o d w o d n e ,  m ają  
w a lny  udzia ł  w zwycięstwach  
Sprzym ierzonych  na  morzu. Lecz 
wszystkich, choć  zm ęczonych  tu- 
łaczą,  żo łn ierską  d rogą, pod trzy ­
m u je  je d n a  jed y n a  myśl — O Jej 
Z m artw ychw stan iu .

D la tego  dziś, sk łada jąc  ży­
czen ia  św ią teczne  W szystk im  
naszym tu w Kraju w a lczącym
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Żołnierzom, którzy już biorą udział U J  partyzantce, i tym co szkolą się dopiero — je ­
dnoczymy się myśłą z całą żołnierską bracią naszych Sił Zbrojnych na Obczyźnie.

Obyśmy się spotkali inszyscy przy s taropolskim śtnięconym tu roku przyszłym 
tu utolnej Polsce. Oby te śirięta ui niewoli były już napraw dę ostatnie!

P rzed  stu piędziesięcra laty.
W  m a rcu  i kw ie tn iu  b. r. mija rocz ­

nica w y b u ch u  pow stan ia  kośc iu szko w ­
skiego i n a jw ażn ie jszych  b i te w  jakie  
stoczyły siły polskiej insurekcji z p r z e ­
w aża jącym  n a p o r e m  wroga. W śró d  
śm ie r te ln e j  w alk i o wolność, w  p r z e ­
dedn iu  now ego p ow stan ia ,  z w ra c a m y  
się dziś m yślą  i s e rc e m  do Insu rekc j i  
i w  dziejach ow ej w o jny  zna jd u jem y  
treść  w c iąż  żywą, a dla nas, żołn ierzy  
Polski P o dz iem ne j  n iezm ie rn ie  w ażną.

„U w oln ien ie  Polski od obecnego  
żołnierza, p rz y w ró c en ie  i zabezp ieczn ie  
całości Je j  granic ,  w y tęp ie n ie  w szelkiej 
p rzem o cy  i uzurpaćj i ,  tak  obcej,  jak 
i dom ow ej,  u g ru n to w an ie  wolności n a ­
rodow ej i n iepodległośc i R z e czy p o sp o ­
litej — te n  jes t  św ię ty  cel pow stan ia  
naszego..." głosił ak t pow stańczy  odczy­
tan y  p rzez  K ościuszkę  na ry n k u  k ra ­
kow sk im  24 m a rca  1794 r. Czyż nasze 
cele d z i ś  nie są dokładnie  te sa m e ?

Po p ie rw sze j  prób ie  w e w n ę t rz n e g o  
ra tow an ia  Polski, jaką  była u s t a w a  
3 maja, po ta rgow ick ie j  h ań b ie  zdra jców  
co poszli na rosyjską  służbę, czyn zb ro j­
ny  Kościuszki w yrósł  ze zrozum ienia ,  
że ocalen ie  dać może jedy n ie  potężny' 
ruch  ogólno-narodow y o p a r ty  na zasa ­
dach d e m o k r a c j i .  I p ow stan ie  było 
.wielkim b o j e m  d em o krac j i  polskiej, 
było p ie rw sz y m  zw iązan iem  w alki o 
n iepodległość po li tyczną z w a lką  o w o l­
ność i sp raw ied liw ość  społeczną. O d tąd  
ten  zwdązek n ie ro ze rw a lny  idei n a rodo­
w y ch  i spo łecznych  stał się na  w iek  
cały zn am ienn ym  dla „ w szystk ich  pol­
skich ru chó w  n iepodległościow ych.

T ad eu sz  Kościuszko, jako w ó d z  
pow stan ia  miał już za sobą udział w  
bojach o n iepodleg łość  S ta n ó w  Zjedn. 
A m ery k i  Pin., skąd w róc ił  dosłużywszy 
się s topnia  generalskiego. N iezm iennie  
i uparc ie  dążył Naczelnik do p o lep sze ­
nia doli ch łopów  i m ieszczan, w yd a jąc  

.u s taw y  i o de zw y  ze s łynnym  m an ifes ­
tem  Połan ieck im  na  czele, w  którym, 
o w ie le  dzies ią tek  l a t .w cześn ie j  niż  w

całej E u ro p ie  usta lono wolność osobistą 
w łośc ian  i zak az 'sa m o w o ln eg o  ru g o w a­
nia .ich z ziemi. P isał K o ś c i u s z k o :  
„K onieczną  je s t  rzeczą , aby lud czuł, 
że bijąc się p rz e c iw  n iep rzy jac ie low i 
po w szech n em u ,  zna jdu je  w  tym  p o lep ­
szen ie  by tu  sw ego , żc s tan  jego n ie ­
rów nie  będ z ie  szczęś liw y w  u ra to w ane j  
z n iew oli P o lsce”.

A rm ia  Kościuszki stała się w ie lką  
szkołą demokracji .  To też  u p a d e k  p o w ­
stan ia  był nie  tylko k lęską  polską, ale 
k lęską  dem okracji  i p o s tęp u  w' Europie .

P ie rw szą  w a lk ę  zw y c ięską  stoczył 
K ościuszko pod  R ac ław icam i,  4 IV 1794, 
gdzie  w  4000. regu la rnego  żołnierza 
i 2000 uzbro jonych  w  kosy ch łopów  
pobił w ię le  liczniejsze w o jska  D enisow a. 
Naczelnik, k tóry  dla uczczen ia  w ysiłku  
zbrojnego chłopa polskiego sam  p rz y w ­
dział suk m an ę ,  B a r t o s z  G ł o w a c k i  
z R zędowic, który  zdobył m osk iew sk ą  
b a te r ię  b r a w u ro w y m  a tak iem  — stali 
się sym bolam i p o w s ta n ia /p o rw a l i  sw y m  
p rzy k ład em  Kraj.  18 kw ie tn ia  w ybtfcha  
insurekcja  w  W arszaw ie ,  m im o że jes t  
tam  8 tys. garn izon  rosyjski, — lud 
z d o b y w a  a rsenał,  pa łac  Igels troma. 
1 . ten  czyn zb ro jny  W a rsz aw y ,  k tóry  
miał począ tek  w sp isku  p a tr io ty czny m  
w ojskow ych , nie  b y łby  się tak  powiódł, 
gdyby  nie zorgan izow an ie  cechów' w a r ­
szaw sk ich  pod w od zą  Jan a  Kilińskiego. 
— A w p a rę  dni później Jakó b  Jas ińsk i 
opanow uje  W ilno, w y p ie ra jąc  z m iasta  
8-kroć l iczniejszego wroga. Nie brakło  
n a w e t  w  sze reg ach  p o w stańczy ch  żyda, 
B e rk a  Jośelewdcza, organ izatora  jazdy  
żyd. który  dosłużył się s topn ia  of icer­
skiego. i

Śwdadczy to niezbicie  ó tym, jak 
b a rd zo  d e m ok ra ty czna  była  In su rekc ja  
kościuszkow ska. Polska dala dowmd, że 
m im o sw y ch  grzechów' i w ad ,  stała o 
w ie le  w y że j  od wielu ludów  E uro py  
i pow ażn ie  t r ak tow a ła  w a lk ę  ,,o wolnego 
człow ieka ,w w o lny m  p aństw ie" .



B yła  t e ż  I n s u r e k c j a  n i e u s t a n n y m  
d ą ż e n ie m  do  n  a  r  o d o  w  e  j j e d n o ś  c i .  
J u ż  w  A k c ie  p o w s ta ń c z y m  w y ż e k l i  s ię  
P o la c y  „ w s z e lk i c h  p r z e s ą d ó w  i opinii ,  
k t ó r e  o b y w a t e l ó w  m ie s z k a ń c ó w  j e d n e j  
z ie m i  i s y n ó w  j e d n e j  o j c z y z n y  d o tą d  
d z ie l i ły  lu b  d z ie l ić  m o g ły ”. Do o b y w a ­
t e l i  W a r s z a w y  p i sz e  K o śc iu sz k o :  „Nie 
m a  t e r a z  ż a d n e j  ró ż n ic y  m ię d z y  w o j s k o ­
w y m i  a  c y w i ln y m i ,  wszyscy_ j e s t e ś m y  
o b r o ń c a m i  O j c z y z n  y. M y ś lm y  ty lko  
z g o d n ie ,  c z y ń m y  zgo d n ie ,  i p r ę d k o ,  a 
z w y c i ę ż y m y , . b y d e śm y  ty lk o  u ż y l i  ca łe j  
m o c y  n asze ] ,  k tó r e j  n a m  n a tu r a  i z ie m ia  
n a s z a  udz ie l i ła . . .  o d g ł o s  p r a w d z i w e j  
wolności-  w k r ó t c e  z a t r w o ż y  ty c h ,  k tó rz y  
n a s  t a k  z d r a d l iw ie  p o d e sz l i  i t a k  n i e ­
g o d z iw ie  r o z s z a r p a l i ” .

N a t le  t y c h  w ie lk i c h  p o r y w ó w  
u ja w n i ł  s ię  w  c a łe j  o k a za ło śc i  b r u ­
talnym ro sy j sk i  im p e r i a l i z m ,  z ca łą  jego  
o b łu d ą  i p r z e w r o tn o ś c i ą .  Z b r o d n ic z e  
w y k o r z y s t a n i e  c ie m n o ty  lu d u  u k r a i ń ­
sk ieg o ,  w  c e lu  m o r d o w a n ia  P o la k ó w ,  
k ł a m l iw e  p r z y p i s y w a n i e  so b ie  ro l i  r z e c z ­
n ik a  i o p i e k u n a  „ n ie p o l s k i c h ” z i e m  
R z c z p l i t e j ,  w y g r y w a n i e  p o d ło śc i  z d r a j ­
ców ,  w a r c h o ł ó w  i g łu p c ó w ,  b y  ich  
s z c z u ć  i s t a n ą ć  p o  t y m  w  o b r o n ie  t y c h  

p a t r i o t ó w  p o l s k i c h ”, w a l k a  „ r o k o s z a ­
n a m i ” w  o b r o n ie  w ł a d z y  k r ó l e w s k ie ]  
— to l in ia  o p i e k u ń c z a  ó w c z e s n e j  p o l i ­
ty k i  ro sy jsk ie j ,  u w ie ń c z o n a  p o t w o r n ą  
r z e z ią  b e z b r o n n e j  l u d n o śc i  P rag i . . .

1 cóż  z m ie n i ło  s ię  od  t e j  p o r y  ■ 
Dziś,  g d y  N a cz e ln ik ,  j e d e n  z n a j w i ę k ­
s z y c h  'P o la k ó w  s ta je  s ię  n a m  w i ę k s z y  
i b l iż s z y  n iż  k ie d y k o lw ie k ,  z ło d z ie je  
im io n ,  k r a d n ą  im ię  K o śc iu sz k i ,  k tó re  
c zc i  d e m o k r a c j a  n a  o b u  p ó łk u la c h .  
P r o p a g a n d a  r o s y j s k o - k o m u n i s t y c z n a  
p r o f a n u je  im ię  K o śc iu szk i ,  w t e d y ,  g d y  
P o l s k a  po  150 l a t a c h  z n ó w  w a l c z y  o 
s w ą  w o ln o ść ,  s w e  p r a w a ,  p r z e c iw k o

o b u  z a b o r c o m  N ie m c o m  i Rosj i .  C zy ż  
m o ż n a  so b ie  w y o b r a z i ć  ś m ie s z n ie j s z e  
i t r a g i c z n i e j s z e  n i e p o r o z u m i e n ie ,  n iż  
fak t ,  że  w  nag ro d ę ,  za  d z ia ła ln o ść  żoł­
n i e r z a  z „ d y w iz j i  K o ś c iu s z k i” S t a l i n  
u d e k o r u j e  go o r d e r e m  S u w o r o w a ,  k a ta  
P r a g i  i g r a b a r z a  p o w s ta n i a  k o ś c iu s z ­
k o w s k i e g o ?  C z y ż  j e s t  w i ę k s z a  p e r f id ia  
i o b łu d a ,  n iż  n a d a w a n i e  z r a d io s ta c j i  
,K o ś c iu s z k o ” o s z c z e r c z y c h  n a p a ś c i  na  

R z ą d  P o lsk i  i h a se ł  r o z b i j a j ą c y c h  j e d ­
n o ś ć  w o j s k a  p o l s k i e g o ?  P P R  w y k o -  
r z y s t u j e  b o w i e m  r o c z n i c ę  
p o w s t a n i a  17-94 r., b y  w  m ó w i ć  w  
s p o ł e c z e ń s tw o  r z e k o m ą  ł ą c z n o ś ć  id e o lo ­
g ic z n ą  m ię d z y  c z y n a m i  K o śc iu sz k i  i d ą ­
ż e n ia m i  s o w ie c k ie j  Rosji .  Z a p o m n ie l i  
w i d a ć  a g e n c i  so w ie c c y ,  i le k ro ć  r a z y  
K o ś c iu sz k o  z w r a c a ł  s ię  p r z e c iw  M o sk w ie  
w  s w y c h  w y p o w ie d z i a c h ,  p o ś w ię c a j ą c  
r ó w n o c z e ś n i e  w s z y s tk i e  s w e  siły, t a l e n t  
w o d z a  i z ap a ł  w ie lk ie g o  p a t r io ty ,  b y  
w y d r z e ć  k ra j  z p o d  p r z e m o c y  c z a r n y c h  
o r łó w .  P r z e d  p ó ł to ra  w i e k ie m  R a d a  N a­
r o d o w a  s k i e r o w a ł a  do o b y w a t e l i  P o l sk i  
i L i t w y  te  s ło w a :  „ I l e k r o ć  M o s k w a
w k r a c z a  n a  n a s z e  z ie m ie ,  p o p r z e d z a  jej  
n a ja z d  p o t w a r z  i ob łuda . . .  M o s k w ie ż  to 
p r z y s to i  o s k a r ż a ć  N a ró d  P o lsk i  o z d i a d ę  
p r z e c iw  n ie j  w y m i e r z o n ą ?  R z e t e l n y m  
c e l e m  ty c h  d e k la r a c j i  ( m o s k ie w s k ic h )  
j e s t  o b łu d a ,  c h ę ć  u m o r z e n ia  w  P o lsce  
u c z u c ia  o b y w a te l sk ie g o . . .  N ie w o lę  r z ą d u  
w  E u r o p ie  n a ju c i ą ż l iw s z e g o  c h c ą  w y r a ­
z a m i  s ło d z ić  d e k la r a c j e  m o sk iew sk ie . . .  
D o  r o z d w o j e n i a  i o s ł a b i e n i a  
o b y w a t e l ó w  z r n i e r  z a  j ą. „ R z ą d  
P o l s k i  z a g r z e w a  P o l a k ó w  d o  j e ­
d n o ś c i  i w s p ó l n e j  o b r o n y ”.

Z  t r a d y c j i  k o śc iu sz k o w sk ie j ,  z t r a ­
d y c j i  150-le tn ich  z m a g a ń  o w o ln o ść ,  w y ­
ro s ło  n a s z e  p o k o le n ie ,  k t ó r e  n ie  s p o c z ­
n ie  w  w a lc e  o n a s z e  i d e a ły  i n a sz e  
p ra w a ! . . .

W ia d o m y  j e s t  ś w ia tu  s t a n  t e r a ź n i e j s z y  n i e s z c z ę s n e j  Po lsk i .  N ie g o d z iw o s c

SWe! n i e s z c z ę ś c i a ,  n a jp o t ę ż n ie j s z e ^  t r u d n o ś c i ' n ie  p o t r a f i ą
o s ła b ić  i p o ł a m a ć  c n o ty  n a r o d u  i m ę s t w a  o b y w a t e l s k i e g o  .

(Z a k tu  p o w s ta n i a  K o śc iu sz k i  — 2-±. l i i .  i/y**;.
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N a k a z y
1. POSŁUSZEŃSTW O DLA RZĄ­

DU POLSKIEGO I D O W Ó D ZTW A  
PO L S K IE J ARMII PODZIEMNEJ W 
KRAJU — NACZELNYM O B O W IĄ Z­
KIEM KAŻDEGO' POLAKA. Przez 
Rząd Polski i Dowództwo Polskiej A r­
mii Podziemnej zostało w ydane w dniu 
27 III br. wezwanie do dowódców od­
działów Polski Walczącej, aby w razie 
wkraczania wojsk sowieckich na ziemie 
polskie zwracali się do dowódców od­
działów sowieckich i szukali z nimi po­
rozumienia. Nie możemy wdawać się 
w  taką, czy inną ocenę tego rozkazu. 
Obowiązkiem naszym jest ten rozkaz 
wykonywać. Rząd Polski i Naczelne Do­
wództwo w  obecnej chwili mogą tylko 
mieć podstawy do realnej oceny sytu­
acji i posiadają wyłączne prawo w yda­
wania rozkazów i wskazań do Narodu 
Polskiego.

Społeczeństwa anglosaskie z rado­
ścią powitały rozkaz Rządu Polskiego.

W związku z wkraczaniem wojsk 
sowieckich na ziemie polskie ‘grozi nam 
duże niebezpieczeństwo ze strony adm i­
nistracji niemieckiej i wojsk niemieckich. 
Gubernator Frank w przemówieniu z 
dnia 27 III 44 r. powiedział, że dowódz­
two niemieckie nie dopuści, aby jakie­
kolwiek cenne rzeczy dostały się do 
rąk sowieckich. Słowa te świadczą, że 
Niemcy ustępując z naszych ziem, chcą 
pozostawić pustynię. To będzie się n a ­
zywało „zorganizowaną ewakuacją”. Tu 
przypominamy odezwę Pełnomocnika 
na Kraj Rządu Rzeczplitej Polskiej do 
Narodu Polskiego, która nakazywała po­
zostać Polakom w swych siedzibach 
i chronić przed zniszczeniem mienia 
własnego i publicznego. Z tego wynikają 
nakazy na czasie:

a) w  razie ustępowania wojsk nie­
mieckich z naszych ziem, Polacy muszą 
pozostać w  swych siedzibach i przy 
warsztatach pracy,

b) nie dać się przymusowo ew aku­
ować, a jeśli będzie stosowany przymus 
ewakuacyjny, chronić się przed nini 
wszelkimi sposobami, nawet ucieczką 
do lasów, w  góry i tp. na okres wyco­
fywania się administracji niemieckiej, 
policji i wojsk niemieckich.

c h w i l i .
c) chronić warsztaty  i maszyny 

przed wywiezieniem. Lepiej je uszko­
dzić aby nie były „cenną rzeczą" do 
wywozu, a nawet zniszczyć, jeżeliby 
miały być wywiezione do Rzeszy.

d) przygotować dobre kryjówki w 
celu schowania żywności i innegó do­
bytku, aby chronić je przed rabunkiem 
niemieckim.

e) nadmiar artykułów rozsprzeda- 
wać lub nawet rozdawać tym Polakom, 
którzy ich potrzebują, lub mają dobre 
schronienie.

f) postępowanie N em ców  w mia­
stach rosyjskich wskazuje,' że wysyłają 
oni na zachód różne zbiory, przedmioty 
sztuki, biblioteki i tp., które w czasie 
transportu lub ewakuacji mogą wogóle 
przepaść. Chronić przynajmniej najcen­
niejsze obiekty przed ewakuacją niem. 
w  instytucjach, które mają być ew aku­
owane przymusowo.

g ) n i c  d l a  n i e m c ó w ,  n a w e t  
z a  p i e n i ą d z e , p o  c e n a c h  r y n ­
k o w y c h  w w o l n y m  h a n d l  u. 
W  zbliżającej się ważnej, decydującej 
chwili wszyscy Polacy muszą postępo­
wać zgodnie z zarządzeniami Organów 
Rządu Polskiego, rozkazami Naczelnego 
Dowództwa i Dowództwa Armii Krajo­
wej, oraz ze wskazaniami prasy rządo­
wej i wojskowej.

2. OSTRZEŻENIE DLA W S Z Y S T ­
KICH ŻOŁNIERZY POLSKI W A L­
CZĄCEJ. Niemcy, wobec rozkazu pol­
skich vviadz wojskowych w  sprawie po­
rozumienia się dowódców A. K. z do­
wódcami wojsk sowieckich, spotęgują 
tropienie polskiej pracy konspiracyjnej; 
a przede wszystkim działalności wojsko­
wej AK., aby ją uczynić jak najmniej 
zdolną do wystąpień czynnych. Skru ­
pulatne przestrzeganie za.ad konspira­
cyjnych i udoskonalenie ich jest konie­
cznością. Lekceważenie zasad konspi­
racyjnych nie jest odwagą, nie jest bo­
haterstwem, ale jest głupotą, a nawet 
zbrodnią, bo zagraża utratą życia wielu 
żołnierzy pod ścianą od kuli gestapa, 
gdy to życie musi być dziś oszczędzone, 
bo będzie rzucone na szalę zwycięstwa 
Polski w decydującym momencie walki 
z okupantem.
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
W  S P R A W IE  K O N F L IK T U  P O L - 

S K O -S O W . A m b a s a d o r p o ls k i w  W a ­
s h in g to n ie  Jan  C ie ch a 'no w sk i w rę c z y ł 
29 I I I  s e k re ta rz o w i s ta n u  U S A  H u l lo w i 
n o tę  R ządu  p o lsk iego , k tó re j tre ś ć  n ie  
je s j znana. H u l l  o d b y ł k o n fe re n c ję  z 
a n ib . ro s y js k im .

P ro f. S t. K o t w  w y w ia d z ie  z p rz e d ­
s ta w ic ie le m  „M a n c h e s te r  G u a rd ia n ” o- 
ś w ia d c z y l m . in .: R ząd P o lsk i w  L o n d y ­
n ie  g o tó w  je s t do w s p ó łp ra c y  z R osją  
na ró w n y c h  zasadach p rz y  o b o p ó ln e j 
d o b re j w o li.  R ząd  po i. od rzu ca  n a to m ia s t 
je d n o s tro n n e  n a rzu ca n ie  w a ru n k ó w . 
P o la cy  n ie  zna ja  ja k ie g o ś  tra d y c y jn e g o  
w ro g ie g o  n a s ta w ie n ia  w o b e c  R o s ji. Na 
s k u te k  na p aśc i N ie m ie c  na P o lskę  i w o ­
bec za m ia ru  N ie m ie c  z u p e łn e j e k s te r ­
m in a c ji n a ro d u  p o lsk ie g o , k a ż d y  P o lak 
zda je  sob ie  s p ra w ę  z b e z w z g lę d n e j k o ­
n ie c z n o ś c i w s p ó łp ra c y  z R osją . Jako  P o­
la c y  c h c e m y  je d n a k , b y  ta k ie  sam o p rz y ­
ja zn e  n a s ta w ie n ie  da ło  s ię  ró w n ie ż  p o ­
znać w  s to su nku  R o s ji w o b e c  P o ls k i" .

N A C Z . W Ó D Z  W E  W Ł O S Z E C H . 
G en. S o s n k o w s k i p rz y b y ł p rz e d  n ie ­
d a w n y m  czasem  w  to w a rz y s tw ie  szefa 
sz tabu  gen . K o p a ń sk ie g o , b is k u p a  G a­
w l in y  i k i lk u  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  sa m o ­
lo te m  p ilo to w a n y m  p rz e z  p o lską  załogę, 
do m ie jsca  p o s to ju  I I  K o rp u s u  w e  W ło ­
szech. G en. S o sn k o w s k i z ło ż y ł w iz y tę  
gen. A le x a n d ro w i,  o m a w ia ją c  z n im  d z ia ­
ła ln o ść  I I  K o rp u s u .

D o  K o rp u s u  p o ls k ie g o  p rz y d z ie lo n o  
6 0 A m e r y k a n ó w  na p o s te ru n k u  
p rz y  a m b u lansach . Je d e n  z n ic h  u ra to ­
w a ł życ ie  c ię ż k o  ra n n e m u  ż o łn ie rz o w i 
p o ls k ie m u , c iągnąc go na sankach  z da­
le k ie j g ó rs k ie j p o z y c ji aż do n a jb liż s z e j 
osady. W  a m e ry k . s lu z b 'e  o c h o tn ic z e j 
z n a jd u je  s ię  .w ie lu  P o la k ó w  o b y w a te li 
U S A , k tó rz y  u trz y m u ją  s ię  w  s łu żb ie  
na w ła s n y  kosz t. C i w a lc z y li  ju ż  w  k a m ­
p a n ii fra n c , i w  A fry c e .  N ie m c y  za in s ta ­
lo w a li w  p o b liż u  p o lsk  ego fro n tu  k ró tk o ­
fa ló w k ę  „W a n d a ” , k tó ra  nada je  k o m u ­
n ik a ty  po p o lsku , w  szczegó lnośc i na ­
m a w ia  do w y s y ła n ia  za p o ś re d n ic tw e m  
„W a n d y ”  l is tó w  do k ra ju . C ałość, łą c z ­

n ie  z n ie d a w n y m  o g ło sze n iem  g a d z in ó - 
w e k  o k o re s p o n d e n c ji ro d z in  do ż o łn ie ­
rz y  w ło s k ic h , s p ra w ia  w ra ż e n ie  p ro w o ­
k a c ji,  ce lem  z e b ra n ia  n a z w is k  ro d z in  
w a lc z ą c y c h  i zas to sow an ia  do n ic h  re ­
p re s ji.

R Ó Ż N E . „B e z  o rę ż a " p o w ie ś ć  K o ­
s s a k —  S z c z u c k ie j ukaże  s ię  w  p rz e k ła ­
dz ie  a n g ie ls k im  w  n a k ła d z ie  400 tys . egz.

O f ic ja ln y m  o rd y n a r iu s z e m  e m ig ra n ­
tó w  p o ls k ic h  je s t ks. b isk . G a w lin a , s tąd  
m u s i on c iąg le  p o d ró żo w a ć , z w ie d z a ją c  
b o d a j n a jm n ie js z e  sku p iska  P o la k ó w  w  
In d ia c h , A fry c e ,  w  P e rs ji. B y ł on r ó w ­
n ie ż  w  A m e ry c e , g d z ie  w ra z  z n a jw y ż ­
s z y m i c z y n n ik a m i p a ń s tw o w y m i u s ta la ł 
p la n  p o m o cy  d la  u c h o d ź c ó w  po i. po 
w o jn ie .

W ś ró d  u ch o d źcó w  p o ls k ic h  w  P e r ­
s ji je s t 4000 d z ie c i, w  A f r y c e  1000 d z ie c i, 
w  P łdn . A f r y c e  —  500. O p ie k ę  nad  n i ­
m i roz tacza  d e le g a tu ra  m in is t. p ia c y  i 
o p ie k i spo ł., zaś A m e ry k a  w y s y ła  d la  
n ic h  u b ra n ia , k s ią ż k i, pom oce  n a u k o w e  
i td .

W  E d y n b u rg u  u rzą d zo n o  im p re z ę  
p t. „D u ch , P o ls k i” d la  m ło d z ie ż y  i n a u ­
c z y c ie ls tw a  szko c k ie g o , na k tó rą  z ło ­
ż y ły  s ię  poka zy , f i lm y ,  w y k ła d y , p rz e d ­
s ta w ie n ia , tańce.

W  je d n e j z n a jw ię k s z y c h  p u s ty ń  
św.iata, H a b a u n y i w  I ra k u  z n a jd u je  się 
p o m n ik 'p o s ta w io n y  w  1942 r. w  czapie 
d ług ie g o  o b o zo w a n ia  I I  k o rp u su  gen. 
A n d e rs a . Jest to  k a p lic z k a  z d a szk ie m , 
ty p u  naszych  w ie js k ic h  k a p lic z e k ,, z n a ­
p is a m i: „W ró ć  nas P an ie , na O jc z y z n y  
ło n o ” i „n a  p a m ią tk ę  n a js ła w n ie js z e j 
d ro g i k rz y ż o w e j P o la k ó w ” .

N o w o jo rs k i „T y g o d n ik  P o ls k i"  w y ­
da ł o b s z e rn y  n u m e r  s p e c ja ln y  p o ś w ię ­
co n y  W a rs z a w ie  i je j  d z ie jo m  od p o w ­
stan ia  aż po 1939 r. P oszczegó lne  te ­
m a ty  o p ra c o w a li p o lscy  u c z e n i i p u b li­
cyśc i, s p e c ja 'n ie  u w y d a tn ia ją c  b o h a te r ­
ską postać śp. S te fa n a  S ta rz y ń s k ie g o . 
W  a r ty k u le  w s tę p n y m  zeb ra n o  w y p o -  
w ie i z i ang. m feżćw  stanu  i p o lity k ó w  
U S A  o W a rs z a w ie  i Polsce.

„W szyscy  w duchu  na rodow ym , obywamisk im  i braterskim łęczym y w jedno  
siły nasze". (Z akłu powstania 1794 r.)
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Z pola w alki w Kraju.
K O M U N IK A T  D O W Ó D Z T W A  P o l­

skiej A rm ii P odz iem ne j  w y d a n y  w  p o ­
rozum ien iu  z R z ąd em  w z y w a  d-ców  
oddziałów  Polski W alczące j,  aby  w  r a ­
zie w k roczen ia  w ojsk  sow. zw racali  się 
do oddziałów  sow. i szukali z n im i p o ­
rozum ienia .  T ak  uczynił już 19 III d-ca 
Ronicki, k tó ry  zgłosił się do so w ieck ie ­
go d-cy, nie w iadom o je dn ak  jak  został 
p rzy ję ty .  D zienn ik  rosyjski „P raw d a"  
podkreś li ł  w  je d n y m  z ar tykułów , że 
nie jes t  znane  s tanow isko  oddziałów  
polskich  w o bec  arm ii ros. Byłoby s łu ­
sznym , ażeb y  znan y  był także  s tosunek  
w ojska  sow. do oddzia łów  polskich. 
P ra s a  roś. milczy na  ten  tem at.

NA W O Ł Y N IU  w  pocz. III d ek ady  
m arca  w  re jon ie  K owla i W łod z im ie rza  
oddziały  A. K. stoczyły  dalsze w alk i  z 
n iem cam i.  P rze b ie g  ich był pom yślny, 
zdobyto  broń, w z ię to  do n iew oli  około 
100 jeńców .

P O D  L U B L IN E M  je d e n  z naszych  
oddziałów  p a r ty zan ck ich  u d e r z y ł  w  
p ie rw szy ch  dn iach  m a rca  na 2 k o m p a ­
nie n iem ieck ie ,  p rzep ędz i ł  je, zdo b y w a­
jąc  b ro ń  i sprzęt.

W  W IE L K O P O L S C E  w  okolicach 
T u rk a  oddział 120 pa r ty z an tó w  stoczył 
b i tw ę  z eksped y c ją  policyjną. W P o z n a ­
niu na  S ta ro łęce  „nieznani sp raw cy"  
podpalili młyn parow y. W  obozie ćw i­
czeb ny m  w  B ied rusku  sp łonę ły  barak i 
H itlerjugend.

W  M A L O P Ó L S C E  W S C II .  obrona  
polska p rz e d  b an dam i uk ra ińsk im i zo­
stała lepiej zaopa trzona  w  broń, s k u t ­
k iem  czego uległa w zm o cn ie n iu  i stała 
się bardz ie j  sku teczna .

K O Ł O  C Z Ę S T O C H O W Y  pod Kłam- 
n icam i w  nocy z 11-12 III  w ykolejono 
pociąg, pow odując  p r z e r w ę  12 godzinną. 
Miarą walki z ko le jn ic tw em  jes t  w y k az  
w  dyrekcji  warsz. miejsc, w  k tó rych  
pociągi m uszą  zw alniać b iegu  z pow odu 
n iebezp ieczn e j  trasy , złych m ostów  itp. 
Miejsc takich  je s t  54. Dla zab ezp iec ze ­
nia t r an sp o r tó w  kole jow ych  N iem cy roz ­
poczęli w y rą b  lasów  na szer .  2 km.

w zd łuż  linii kolej. S ied lc e -W o łk o w y sk  
i na linii W a rsz aw a-D ęb l in  na  szer. 250 
m. w zd łuż  toru.

W  W A R S Z A W I E  w  nocy 7-8 III 
polscy bo jow cy  s te r ro ryzow al i  s t rażn i­
ków  p e w n e j  f irm y p rzy  ul. S iarczanej,  
r e k w iru ją c  300 kg. m a te r ia łó w  c h e m i­
cznych  dla w y ro b u  poc isków  zapa la ją ­
cych. J e s t  to już d ruga  rekw izyc ja  w  tej 
firmie, p o p rzed n ia  w  m aju  43 r. objęła 
40 t. m a te r ia łów  do w y ro b u  p rochu .  — 
P o d  sam ą  W arsz aw ą  sabo taże  kolejowe 
są b a rdzo  częste .

Jak  w y n ik a  z obliczeń, N iem cy m u ­
szą t r z y m a ć  w  Polsce przesz ło  pół mi­
liona ludzi, jak  211 tys. w ojsk  regitlar- 
nych, 159 tys. załogi, 200 tys. oddziałów 
p a r ty jnych ,  37 tys. S S  i żan darm eri i ,  a 
n ad to  jeszcze  k ażdy  N iemiec cyw ilny  
w Polsce posiada broń. I tak  nie czują  
się bezp ieczn i!

Z IE M IE  W S C H O D N IE .  W  części 
p rzy f ron to w e j i e w ak u o w an e j  już p rzez  
n iem có w  są w  znaczny m  zakres ie  op a ­
n ow an e  p rzez  dy w ersan tó w .  B ezp ie ­
czeń s tw o  nie istnieje, w ob ec  licznych 
oddzia łów  regu la rne j  armii bołszew. z 
tankam i,  sam och od am i i k aw a le r ią  p r z e ­
chodzących  p rzez  p o w ia ty :  radzyński,  
zamojski, kraśnicki,  biłgorajski; h ru b i e ­
szowski, chełm ski.  N iemcy uciekli w  
p ie rw sze j  fazie ew akuacji  do Zamościa  
aby s tąd  c iągnąć  na zachód. Najbardziej 
s ą '  tęp ien i p rzez  d y w e rs ję  koloniści 
niem., k tórzy  m im o u zbro jen ia  i zorga­
n izow anej sam oobrony  m asow o op usz ­
czają p rzedz ie lo ne  im dom y i go sp od ar­
s twa. Na ich m iejsce  p rz y b y w a ją  w y ­
s iedleni w  sw oim  czasie Polacy. B andy  
rozm aitego pokroju  rabu ją  dw ory  i co 
bogatszych  gospodarzy. W ład ze  niem. 
od czasu do czasu p rzep ro w ad za ją  je sz ­
cze pacyfikacje ,  (jak w  sw oim  czasie 
w  Zaklikowie),  ale zasadniczo  nie  p a ­
nują już n ad  te re n e m .

R E B E L IA  U K R A IŃ S K A  w  o k re ­
sie z końcem  m arca  p rzesu nę ła  się z 
te re n ó w  przyfron tow ych ,  w y k a z u j ą c  
n a jw ię k sz e  nasi len ie  w  pow. kałuskini, 
s tan is ław ow sk im , drohobyckim , stryjs- 
kim  a n a w e t  Samborskim. W ed le  obli-
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czeń do 10. III.  szacuje  się liczbę P o ­
laków  zab itych  n a  8 tys. W sku tek ,  w y ­
m o rd ow an ia  licznych "księży, 60 parafii 
w  Małopolsce W sch . jes t  n ieczynnych .  
W  drugie j pół. m arca  zaczęły  s ię  n a ­
p ad y  n a  Polaków  w  okolicy Soka la  i 
R a w y  R uskie j .  B and y  h a jd am ak ó w  sp a ­
liły ostatnio w  stryjsk.im osiedle  S z e ro ­
kie Pola (padło 68 zab itych  w  sposób 
w yra f ino w an ie  okru tny).  W W ełdz irzu  
padło  20 Polaków  rów n ież  uprzedn io  
m ęczonych  i to r tu row anych .

W e  L w ow ie  i C hełm ie  policja^ ukr. 
o zm ie rzch u  s trze la ła  Po laków  „zaoby- 
\v a jąc “ k en nk ar ty .  W p e w n y m  w y p a d ­
ku zaa resz to w an o  z innej okazji U kra ­
ińca  z milicji i w  t r a k tac ie  rew iz j i  zn a ­
leziono u niego 17 polskich k e n n k a i t .  
Na sk u tek  in te rw en c ji  czynn ików  po ls­
k ich  policja ukr. w  obu m ias tach  zosta­
ła w re szc ie  w ycofana  o zm ie rzch u  i 
zas tąp iona  p rzez  patro le  n iem ieck ie .  
O d tego czasu  ustały  zam achy  na  uli­
cach na  Polaków.

Z arząd zen ia  ew ak u acy jn e  sk ie ro ­
w a ły  w ięk szą  ilość U k ra ińcó w  w  te r e n y  
podk arpack ie  (Sanok, N. Sącz).  C iągną 
też  ko lum ny ukr. e w ak u o w an e  sw ego  
czasu z K rym u i zza Donu, w  liczbie 
około 10 tys. ludzi, k tó re  są już w  g ra ­
nicach  GG i m ają być  ró w n ie ż  p o m ie ­
szczone na  P odkarpac iu .  S tw a rz a  to dla 
P o laków  dalsze n iebezp ieczeń s tw o , w  
k tó ry m  konieczne  je s t  so l idarne  sk u ­
pien ie  się Polaków  i p rzec iw s taw ien ie  
w sze lk im  p oczynan iom  ukr. M ie le  fe i-  
m en tu  przyw ozi oczyw iście  e w a k u o w a ­
na  in teligencja  ukr. (zaopa trzona  w  pol­
skie pap ie ry) ,  k tóra  w rogą  dla P o laków  
p ro p a g an d ę  p row adz i  całej. W iadom o 
p ow szechn ie ,  że C entr .  K om ite t  U k t.  
p rzen iós ł  -się ze L w o w a  do K rak o w a  
(ul. Z ie lo n a ) ' i  tu  p rz e b y w a ją  nacze lne  
w ład ze  ukra ińsk ie .

W ' sposób p e rf idn y  w y p ie ra ją  się 
U k ra iń cy  sw ego udziału i in ic ja tyw y  
rzezi. Oto w  n -rze  9 tygodnika S S  Ga- 
lizien g ru pa  b. w o jskow ych  (Hałyczy- 
na) sk łada w in ę  za m ordy  popełn ione  
na  P o lakach  na  p a r ty za n tó w  sow ieckich . 
„Jeś liby  się znalazła w śró d  tych  w y s ­

tę p n y c h  uk ra iń sk a  ręka,^ w yk lu cza  się 
ona “od ukr. na ro do w ej wspólnoty". 
T ru d n o  o w ięk szą  bezcze lność  i łga rs­
two, gdy  ró w no cześn ie  rozkazy  U PA  
cy to w an e  p rzez  nas uprzedn io ,  o tw a r ­
cie nak azu ją  tęp ien ie  Polaków , a na 
t e r e n ie  L w o w a  działa zakon sp irow an a  
organ. ukr.  m ająca na celu zabijanie  
nas. Każdy, k tó ry  w y k aże  się 10 zdo- 
by tym i k e n n k a r ta m i  o trzy m u je  kilka 
tys. zł. nagrody.

D ywizja  S S  Galizien została „po 
p rzeszko len iu"  częściowo zgrom adzona  
w e  L w o w ie  i sk ie ro w an a  do w a lk  p r z e ­
ciw d v w e rsa n to m  sow .- okolicy Brodów. 
N iem cy nie są je d n a k  U k ra iń có w  p e w ­
ni... O sta tn ie  w iadom ośc i dochodzące  z 
tych  s t ron  w skazu ją ,  że dyw iz ja  znow u 
została podzielona i p o d dan a  pod  w ię k ­
szy  nadzór.

Nagłe p o s tęp y  sow. s tw a rza ją  w  o- 
p isy w a n y ch  t e r e n a c h  zm ianę  sytuacji , 
k tó re j  nie da się jeszcze  uchw ycić .  W 
ka żd y m  razie, do tychczas b ra k .  w iad o ­
m ości o gw ałtach  na  Polakach  ze s t ro ­
ny sowieckiej.

E W A K U A C J A  p rzyb ra ła  od dw u  
tygodni cechy  zupe łnego  chaosu  o ile 
chodzi o t e r e n y  w sch .  Małopolski. Jak  
w  1939 roku, d w o rce  zaw alone  ludźmi, 
k tórzy  w ę d ru ją  po 2 i w ię ce j  tygodni, 
śpią p o ko tem  w  poczeka ln iach  kolejo­
w y ch .  Pociągi chodzą nieregularn ie .  
Z dobycie  miejsca  kosztuje  p a re s e t  zł. 
(ze L w ow a) .  R ów no cześn ie  w  je d n ą  
s tron ę  zdążają  t r an sp o r ty  z w ojsk iem , 
kii zachodow i ew ak u u jące  się niem. u- 
rzędy, policja, ges tapo  i tp. K ażda go­
dzina zm ien ia  sy tuac ję .  L u d no ść  polska 
o ile się ew akuu je ,  to raczej z obaw y  
p rz e d  U kra ińcam i,  m asow ej ew-akuacji 
z m ias t  raczej nie ma. L ud no ść  L w o ­
w a  jes t  p rzygo tow ana  n a w e t  na na jgor­
szą okupację ,  a nie  opuszcza  o jczystego 
miasta.

W  re jon ie  R a d o m s k i e g o  b a n ­
dy  rabu nk ow e ,  k tóre  stały się p lagą  
m ieszk ańcó w  wsi, zostały pow ażn ie  
p rze t rze b io n e  p rzez  polskie oddziały 
dyw ersy jne ,  t. zw. „ Jęd ru s ió w ”.

P am ię ła j  o  ro d z in a c h  w ięźn iów  i of iarach  fe r ro ru  n ie m ie c k ie g o
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Z M A Ł O P O L S K I .
Z K R A K O W A . N a  t e r e n i e  m i a s t a  n a s ­

t ą p i ło  k i lk a n a ś c i e  p o w a ż n ie j s z y c h  a r e s z ­
t o w a ń ,  r ó w n ie ż  w ś ró d  p o l i c j i  g r a n a t ,  w  
zw ią z k u  z c z y m  k r ą ż ą  p o g ło s k i  o p l a n a c h  
p r z e n i e s i e n i a  n a s z e j  p o l i c j i  w  c e l a c h  p a -  
c y f ik a c y jn y c h  p o z a  C G .  M ie li  s i ę  t e m u  
s p r z e c iw ić  tu te j s i  d - c y  p o l i c j i  p o l s k ie j .  
R ó w n o c z e ś n i e  m a  p r z y b y ć  m i l i c j a  u k r a ­
iń s k a  d o  m ia s t  zach .  M a ło p o ls k i .  O s t r z e ­
g a m y  p o l s k ą  p o l i c j ę ,  a b y  n i e  d a ł a  s i ę  
w y w i e ź ć  z k ra ju ,  by  s p e ł n i a ć  r o l ę  k a łm u -  
k ó w  i s p r z y m ie r z e ń c ó w  N ie m ie c .

J e d y n y m  ra tu n k ie m ,  w  r a z i e  w y w a r ­
c ia  p r z y m u s u ,  j e s t  u c ie c z k a .  K ażd y  p o l s k i  
d o m  w i n i e n  d a ć  s c h r o n i e n i e  z b i e g o m  
z p o l ic j i .

W  K r a k o w ie  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  w ie lk i  
r u c h  c y w i ln y c h  n i e m c ó w  u c i e k a j ą c y c h  z 
r z e c z a m i  n a  z a c h ó d ,  e w a k u a c j a  u r z ę d ó w  
w o j s k o w y c h  i p r z y b y w a n i e  e t a p ó w  p r z y ­
f ro n to w y c h .  C e n y  ż y w n o ś c i  z w y ż k u ją  w  
z w ią z k u  z p r z y b y c i e m  d u ż e j  l iczb y  u c i e ­
k i n i e r ó w  i b e z u s t a n n y m i  g r a b i e ż a m i  p o  
p o c i ą g a c h .  W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  w y w i e ­
z io n o  p o n a d  6 0 0  » ju n a k ó w «  z g ło s z o n y c h  
d o  p r a c y  — Rzeszy.

N a  p r o w i n c j i  s ą  c i ą g ł e  r e p r e s j e  
i ś c i ą g a n i e  o s t a tn i c h  k ró w  k o n t y n g e n t o ­
w y c h  (np .  w  gm . C ic h e  j e d n e j  z u b o ższy ch ) .

y> W szystk im  naszym  Czytelnikom  zasyłam y najserdeczniejsze życzen ia  Spokojnych  
świąt  —  oby w niewoli ostatnich«.


